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Teatr „Kubuś” w drodze 
do Zakopanego, 1968 r.

Obsada spektaklu Mały Tygrys Pietrek, 1966 r.
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Obieżyświat „Kubuś”

W
brew skojarzeniom nazwa Teatru Lalki i Aktora „Kubuś” nie ma nic wspól-
nego z Kubusiem Puchatkiem. Założyciel i wieloletni dyrektor teatru Stefan 
Karski opowiadał, że inspiracją do nadania teatrowi takiej, a nie innej na-

zwy, były: „Kubuś” – polski samochód pancerny używany w czasie powstania warszaw-
skiego jako transporter, oraz „Kubusie”, czyli samoloty rozpoznawcze Auster wykorzy-
stywane przez Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie. 

Największą bolączką tego jednego z najstarszych w Polsce, założonego w 1955 ro ku te-
atru lalkowego był brak siedziby. Artyści przez długie lata musieli występować gościnnie 
w różnych kieleckich instytucjach kulturalnych i salach gimnastycznych. Nie zawsze miej-
sca te były przystosowane do występów teatralnych – aktorzy często narzekali m.in. na nie 
najlepszą akustykę w sali Wojewódzkiego Domu Kultury. Niezwykle istotną częścią dzia-
łalności teatru były występy wyjazdowe w miastach, miasteczkach i wioskach, często bardzo 
odległych od Kielc. O intensywności pracy aktorów „Kubusia” świadczy fakt, że baśń Kró-

lewna Śnieżka do 20 listopada 1955 ro ku zagrali oni aż 500 razy! Ten poziom utrzymywał 
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się przez długie lata. W latach 70. liczący około 23 osób zespół również dawał ponad 500 
przedstawień rocznie. Więcej niż 90% z nich miało miejsce poza Kielcami. Po zakończeniu 
sezonu teatralnego 1972/1973 w „Echu Dnia” można było przeczytać:

„Kubuś” i  jego repertuar, co jest paradoksem, bywa bardziej dostępny terenowi niż widzowi 

w  mieście wojewódzkim. W  Kielcach przedstawienia otwarte (tzn. poza organizowanymi 

w szkołach i przedszkolach) obejrzało zaledwie 1400 dzieci. 

Jednakże dotarcie do miejsc, w których miały odbywać się przedstawienia, sprawiało 
zespołowi wiele problemów. Teatr nieustannie zmagał się z trudnościami spowodowany-
mi brakiem odpowiednich środków transportu. Jednym z pierwszych pojazdów, którymi 
aktorzy jeździli na występy, był zdezelowany chevrolet z dobudowaną drewnianą budą. 
Podróżowano także wysłużoną wojskową sanitarką, furmanką, wozem strażackim oraz 
innymi pojazdami, które lata świetności miały już dawno za sobą. W latach 70. artystom 
udało się zdobyć wysłużoną nysę, która pozostała z nimi nieco dłużej. Z wyprawą tą właś-
nie nysą wiąże się pewna historia – otóż w czasie jednego z wyjazdów na dachu zamonto-
wano pudło z dekoracjami, które w trakcie jazdy wyśliznęło się z zabezpieczeń. Wewnątrz 
pudła znajdował się m.in. „pałac”. Mimo braku akcesoriów spektakl się odbył, a pudło 
zostało odnalezione w drodze powrotnej. Dziś żaden z pojazdów, jakimi wówczas dyspo-
nował teatr, nie zostałby nawet dopuszczony do ruchu. 

Aktorzy, upchani jak sardynki w puszce, musieli znosić szereg niewygód. Razem z nimi 
jechały na ogół dekoracje i  lalki. Nikt jednak nie narzekał  – ani aktorzy, ani kukiełki. 

Po spektaklu Jaś i Małgosia, 1956 r.
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Po spektaklu Kichuś majstra Lepigliny, 1959 r.

Z uwagi na brak środków oraz miejsca, z aktorami nie jeździli żadni dodatkowi pracownicy, 
którzy zajmowaliby się rozstawianiem dekoracji. Nie było także biletera, a  za wszystkie 
sprawy techniczno-organizacyjne odpowiedzialni byli sami artyści. Kiedy zdarzała się jakaś 
usterka – a niemal nie było wyprawy, w czasie której coś by się w pojeździe nie zepsuło – 
wszyscy solidarnie pomagali w jej usuwaniu. Bywały sytuacje dramatyczne. W trakcie jed-
nego z  zimowych wyjazdów pasażerowie omal nie zatruli się spalinami. Po dotarciu na 
miejsce jedna z aktorek osunęła się zemdlona w ramiona któregoś z kolegów, inni zaś po 
wyjściu z pojazdu z  trudem utrzymywali się na nogach. Przedstawienie, na które wtedy 
zmierzano, co prawda nieco się opóźniło, ale i tak doszło do skutku. Nie można było prze-
cież zawieść dziecięcej publiczności. Organizatorzy przynieśli kilka dzbanków kawy, dzięki 

Spektakl Awantura w teatrze lalek, 1964 r.
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której artyści powoli zlikwidowali skutki spalinowego oszołomienia. Zdarzało się często, że 
w  ciągu jednego dnia odbywało się kilka występów. Pierwsze przedstawienie grywano 
o 8.00 rano, a oklaski po ostatnim rozlegały się już po zapadnięciu zmroku. 

W małych miejscowościach i na wsiach Teatr Lalki i Aktora „Kubuś” dawał przedsta-
wienia w  szkołach, remizach strażackich, świetlicach, a  także Klubach Prasy i  Książki 

„Ruch”. Kiedy brakowało już biletów, młodych widzów 
wpuszczano na występy, inkasując za wstęp gruszkę, jabł-
ko, garść orzechów czy kilka śliwek. Aktorzy cenili sobie 
szczególnie występy w szpitalach – wielokrotnie wspomi-
nali ze wzruszeniem radość małych pacjentów śledzących 
z wypiekami na twarzach przygody Tymoteusza Majster-
klepki czy perypetie kradnących księżyc Jacka i Placka.

Czasem w trakcie występów przydarzały się niespo-
dziewane kontuzje. Podczas pewnego przedstawienia – 
odbywającego się w pierwszych latach funkcjonowania 
zespołu w nieogrzewanej sali gdzieś na prowincji – ktoś 
przypadkowo rozlał gorącą herbatę. Po krótkim czasie 
ciecz zamarzła, a na lodowej tafli pośliznęła się jedna 
z aktorek. Upadła, potłukła się i nie mogła wziąć udzia-
łu w przedstawieniu.

Bambo w oazie 
Tongo, 1966 r.

W mieszkaniu scenografki 
Heleny Naksianowicz urządzono 
tymczasową pracownię plastyczną 

Kuglarz w koronie, 
1964 r.

Spektakl Grymasela, 
1960 r.
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Z trudnymi warunkami pracy zmagali się nie tylko aktorzy. Panie pracujące w pracow-
ni lalkarskiej musiały ustawicznie wykazywać się nie lada sprytem i pomysłowością, by 
zdobyć materiały niezbędne do wykonania lalki. Czasem, aby uszyć strój dla krasnoludka 
czy czarodziejki, poświęcały własne ubrania. Z problemami borykał się również elektryk-
-akustyk, który do dyspozycji miał jedynie stary magnetofon. Na szczęście los był dla 
niego łaskawy – choć na próbach czasem światło gasło, to w trakcie spektaklu nigdy nie 
zdarzyły się przerwy w dostawie prądu. 

W latach 70. przekazano teatrowi budynek przy ulicy Dużej, w którym przed wojną 
i po niej znajdowały się m.in. restauracja i hotel. W zrujnowanym obiekcie urządzono 
salę prób, biuro oraz pracownie: krawiecką, plastyczną i  stolarską. Mimo to warunki 
pracy aktorów często urągały przepisom BHP – zdarzało się, że podłoga w sali zalana 
była wodą, ściany pokrywał grzyb, a z sufitu sypał się tynk. W końcu podjęto więc decyzję 
o remoncie budynku. Prace trwały ponad dekadę i zakończyły się dopiero w 1992 ro ku. 
Teatr „Kubuś” do dziś mieści się przy ulicy Dużej. 

Jednym z pierwszych spektakli, które wystawiano w teatrze, był Tomcio Paluch. Do naj-
chętniej oglądanych przedstawień należały: bajka O straszliwym smoku i dzielnym szewczy-

ku, prześlicznej królewnie i królu Gwoździku, a także Baśń o rycerzu Gotfrydzie. W repertu-
arze zespołu były również tak oryginalne widowiska, jak Mój przyjaciel Trapcio, czyli 
zabawna opowieść o przyjaźni młodego chłopca z trabantem, czy sztuka rumuńskiego auto-
ra Alexandra Popescu Błękitny jeż. Przedstawieniem Jaś i  Małgosia zachwycał się poeta 

Trzy pomarańcze, 
1967 r.

Bambo w oazie 
Tongo, 1966 r.

Niebieski piesek, 
1966 r.

Trzy pomarańcze, Niebieski piesek, Niebieski piesek Trzy pomarańczeNiebieski piesek Cudowna lampa Aladyna, 
1968 r.
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i fraszkopisarz Jan Izydor Sztaudynger, który położył 
wielkie zasługi dla rozwoju teatru lalek w  Polsce, 
a  przed II wojną światową był członkiem Komisji 
Teatru Kukiełek przy Instytucie Teatrów Ludowych, 
a także redaktorem pisma „Bal u lal. Miesięcznik Ma-
rionetkowy”. Warto przypomnieć, że w latach 60. przez 
chwilę związany z teatrem był twórca Sceny Plastycznej 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Leszek Mą-
dzik. W „Kubusiu” późniejszy wybitny reżyser teatralny 
malował kurtyny i pomagał przy charakteryzacji lalek. 

O  wysokim poziome teatru świadczy fakt, że re-
jestrowano w  nim spektakle emitowane później 
w programach dla dzieci. Tak było np. w przypadku 
widowiska Trzynaste piórko Eufemii, które pokazano 
w telewizji 13 grudnia 1981 ro ku, czyli w dniu, w któ-

rym ogłoszono stan wojenny. Natomiast przedstawienie w  kieleckim teatrze zostało 
w tamtym dniu odwołane. 

Do 2005 ro ku artyści teatru „Kubuś” wystąpili przed publicznością ponad 21 tys. razy. 
W otwartej w tym samym ro ku Galerii Lalki Teatralnej znalazły miejsce lalki, które po 
kilkudziesięciu latach pracy odeszły na zasłużoną emeryturę. Kukiełki z  lat 50., które 
pojawiały się na scenie podczas pierwszych występów, niestety zaginęły w trakcie wielo-
letniej tułaczki zespołu. Najstarszą, która przetrwała do dziś, jest lalka Piękna Parysada, 
bohaterka przedstawienia reżyserowanego przez Stefana Karskiego. Teatr współpracuje 
z wieloma znakomitymi reżyserami z Polski i Europy, zdobywa liczne nagrody na festiwa-
lach teatralnych. Największą jednak nagrodą dla artystów „Kubusia” zawsze był i  jest 
uśmiech na twarzach najmłodszych widzów. 

Stefan Karski

Karski podczas próby
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